Moje spotkania z Papieżem Janem Pawłem II.
Jan Paweł II często powtarzał, że: "Człowiek jest tyle wart, ile wartości potrafi wypracować własną pracą, a dla innych ludzi jest tyle wart, na ile potrafi im służyć”. 
To zdanie i sama postać świętego Papieża była dla mnie i mojej żony Grażyny bardzo silną inspiracją. Od początku fascynował nas swoją postawą i świętością. Jego nauka oraz dokumenty poświęcone rodzinie i zaangażowaniu świeckich w Kościele wyzwalały w nas ogromną aktywność i wolę działania, a dokonujący się w Polsce proces transformacji ustrojowej otwierał przed nami nowe wyzwania. Włączyliśmy się w nie natychmiast. Podjęliśmy wiele pionierskich inicjatyw prorodzinnych w naszym mieście, które później rozprzestrzeniły się na cały kraj. 
Osobiste spotkania z Janem Pawłem II, a było ich w sumie pięć, potęgowały jeszcze bardziej więź z Piotrem Naszych Czasów i determinowały moją, a właściwie naszą postawę   w Kościele i w środowisku Stowarzyszenia Rodzin Katolickich Diecezji Płockiej.
	A zaczęło się wszystko w poniedziałkowy wieczór 16 października 1978 roku.            O 19:30 włączyłem telewizor, aby obejrzeć dziennik. I oto pierwsza wiadomość - spiker informuje, że nowym papieżem został Polak - kard. Karol Wojtyła. Nie wierzyłem własnym uszom. Wybiegłem na ulicę w nadziei, że podzielę się tą radością z innymi. Wokół było jednak cicho. Pobiegłem na Stare Miasto. Na ulicach nie było jednak ludzi, a kościoły były pozamykane. Wróciłem więc do domu, akurat puszczono naprędce przygotowany życiorys Ojca Świętego. Czułem ogromne wzruszenie, ale wtedy jeszcze nie do końca uświadamiałem sobie wagę i konsekwencję tego wydarzenia.
	Parę miesięcy później jest 2 czerwca 1979 r. To była sobota. Studiowałem wtedy zaocznie na Politechnice Łódzkiej. Mieliśmy akurat zjazd. Podczas ćwiczeń w laboratorium fizyki nie mogliśmy się skupić nad zajęciami, za chwilę miał wylądować samolot z naszym Papieżem. Wreszcie profesor prowadzący zajęcia mówi „to nie ma sensu, idziemy na dół do telewizora”. Na dole hol był już pełny, wśród studentów dało się odczuć dziwne podniecenie. Kiedy otworzyły się drzwi samolotu i w drzwiach ukazał się Ojciec Święty, rozpoczęło się studenckie wiwatowanie. Na stojąco, przed telewizorem, witaliśmy naszego Rodaka. Biliśmy brawo i nie kryliśmy wzruszenia. Ogarnęło nas trudne do opisania uczucie radości i dumy, dumy z tego, że jesteśmy Polakami, a Papież jest jednym z nas.
	W tym samym roku - 21 lipca 1979 r. zawarłem sakramentalny związek małżeński. Pierwszy toast weselny był za Papieża, dopiero drugi za parę młodą. Jako młoda para złożyliśmy deklarację służby Bogu. A potem, pół roku po ślubie, 30 grudnia 1979 r. w niedzielę, stała się rzecz bardzo dziwna. Leżąc na wersalce długo dyskutowaliśmy o naszej przyszłości. Było już po wpół do ósmej i żona zadała pytanie, a co z nami? Co moglibyśmy zrobić dla naszej parafii? I w tej chwili spadło z szafy zdjęcie Papieża. Żona powiedziała, że mamy natychmiast włączyć telewizor. Włączyłem i usłyszeliśmy jak z ekranu mówił Papież „pracujcie dla rodzin”. Ten apel stał się dla nas konkretnym przesłaniem. Przestaliśmy pytać. Postanowiliśmy działać. Tak zaczęła się nasza przygoda z duszpasterstwem rodzin. I stała się naszą cegiełką, wspierającą wysiłki Ojca Świętego w celu umocnienia rodziny. 
	Piętnaście  lat później, jako prezes, założonego przeze mnie pierwszego w kraju Stowarzyszenia Rodzin Katolickich Diecezji Płockiej wchodziłem na plac celebry w Osieku ze swoją rodziną oraz ponad dwutysięczną rzeszą członków Stowarzyszenia, aby w czasie koronacji obrazu Św. Rodziny odebrać wraz z żoną papieski order „Pro Ecclesia et Pontifice” za działalność na rzecz rodzin. 
A potem była czarna środa 13 maja 1981 roku. Radosny czas przygotowywania się na powitanie naszego pierwszego dziecka przerwał nagle komunikat o zamachu na Ojca Świętego. Byliśmy przerażeni. Nie mogliśmy uwierzyć, że ktoś może się zdobyć na tak okropny czyn. Śledziliśmy kolejne komunikaty i trwaliśmy na modlitwie za Papieża. Myślę, że te przeżycia odcisnęły piętno na naszym dalszym wzmożonym działaniu na rzecz rodzin. Po urodzeniu naszego pierwszego dziecka (16 maja 1981 r. w moje trzydzieste urodziny zostałem ojcem i witałem na świecie syna Piotra) mimo różnych przeciwności jeszcze bardziej zaangażowaliśmy się w działania na rzecz poprawy życia polskich rodzin. 
Rok 1981 wypełniała radość z bycia ojcem i zaangażowania w działalność związkową.  Byłem wtedy przewodniczącym Solidarności w Zakładzie Procesów Katalitycznych w Petrochemii. Ten dynamiczny okres przerwał stan wojenny i moje odosobnienie w tzw. wojskowym obozie internowania w Chełmnie Pomorskim. Niepewność o jutro skłoniła nas ku większej modlitwie i rozważaniu papieskiego nauczania. Namacalnie czuliśmy Jego opiekę. Wierzyliśmy, że nie zostawi nas samych sobie. I nie zawiedliśmy się.
	W 1987 roku po raz pierwszy wyjechaliśmy z żoną do Rzymu na pielgrzymkę przed zakończeniem studiów w Instytucie Wyższej Kultury Religijnej. Na skutek awarii autobusu nie zdążyliśmy na środową audiencję. Dwa dni później dotarła do nas informacja, że Ojciec Święty w przeddzień Wielkiej Nocy zdecydował się na prywatną audiencję, na której możemy być obecni. I tu miało miejsce takie wydarzenie: Jest Wielka Sobota, godz. 10.00, znajdujemy się w kaplicy Sykstyńskiej w liczbie 300 osób. Nagle podchodzi do nas organizator audiencji i pyta czy jesteśmy małżeństwem.  Tak,  jesteśmy – odpowiedziałem.  To państwo – zakomunikował -  na zakończenie audiencji złożycie Ojcu Świętemu życzenia wielkanocne.  Żona zaczęła tłumaczyć, że nie będzie w stanie nic powiedzieć, ja się zgodziłem. Dziś oboje jesteśmy wdzięczni Panu Bogu i ludziom za tę propozycję, wyróżnienie i niezapomniane przeżycia.
	Potem przyszły kolejne pielgrzymki: w roku 1983, w 1987 i kolejna, ciągle żywa w pamięci wizyta Ojca Świętego w Płocku w 1991 roku, w którą Stowarzyszenie Rodzin Katolickich włączyło się bardzo aktywnie. Nie zapomnę wieczoru poprzedzającego pielgrzymkę. Gdy zamontowaliśmy na bloku przy ul. Batalionów Chłopskich 9 potężne hasło „Rodzina Bogiem silna”, do mojego biura przyjechali panowie z BOR-u . Poinformowali mnie, że jak się ściemni, to oni helikopterami zdejmą to hasło, a za ewentualne uszkodzenia bloku zostanę obciążony kosztami. Wtedy pomógł mi, dziś już ś.p. komendant wojewódzki Maciej Książkiewicz, który zapewnił mi ochronę policyjną hasła i hasło udało się uratować.
	W dniu pielgrzymki, jako członek komitetu powitalnego i prezes SRK DP  na miejscowym lotnisku zostałem przedstawiony Ojcu Świętemu przez Ordynariusza Diecezji – ś.p. księdza biskupa  Zygmunta Kamińskiego. Ksiądz biskup powiedział Papieżowi o naszej inicjatywie powołania pierwszego w kraju Stowarzyszenia Rodzin Katolickich. Ojciec Św. witając się ze mną powiedział „bardzo dobrze, tak trzymać”. Następnego dnia, w bazylice salezjańskiej na Pradze w Warszawie, ponownie spotkaliśmy się z Janem Pawłem II. Wraz z całą  rodziną przyjęliśmy z rąk Papieża. komunię św. To był wielki czas łaski dla nas.
	Kolejne spotkanie z polskim Papieżem przeżywałem w Rzymie – w 1991r. Przebywałem tam wówczas jako delegat z Polski, reprezentując jednocześnie katolickie rodziny Białorusi. Po audiencji ogólnej Ojciec Święty zaprosił wszystkich delegatów zjazdu na rozmowę o problemach współczesnej rodziny. W czasie spotkania zostałem przedstawiony Ojcu Św. przez szefa grupy Francuza Jacka Chamonda. Gdy Jan Paweł II dowiedział się, że reprezentuję Płock- miejsce powstania pierwszej w kraju organizacji rodzinnej – pogratulował mi i poprosił o przekazanie pozdrowień księdzu biskupowi Zygmuntowi Kamińskiemu. Był w tym, jak zawsze, autentyczny i szczery.
	Z perspektywy mijających lat jeszcze pełniej odczuwam głębie tamtych spotkań i rozmów. Wszystkie wlewały w moje serce nową nadzieję i nowy entuzjazm. 
Nie mam wątpliwości, że pontyfikat Jana Pawła II to ogromny dar dla Kościoła, a szczególnie dla nas Polaków. Jego przepowiadanie Ewangelii zmieniło nie tylko moje myślenie o Bogu i wzmocniło ducha, ale także udoskonaliło nasze relacje małżeńskie i posługiwanie rodzinom. Jeszcze bardziej otworzyło mnie na służbę ludziom. Z najważniejszych naszych inicjatyw prorodzinnych należy wymienić Stowarzyszenie Rodzin Katolickich, Polską Federację Stowarzyszeń Rodzin Katolickich, Samorządową Komisję ds. Rodziny oraz Radę ds. Rodziny przy Wojewodzie Płockim. Wszystkie te inicjatywy były pierwsze w kraju i z biegiem czasu przenosiły się na inne miasta.
[bookmark: _GoBack]	Każdego dnia trwam w dziękczynieniu za obecność Jana Pawła II  pośród nas, za Jego piękne życie i inspirujące nauczanie. Ufam też, że naród, który wydał świętego Papieża i karmi się Jego nauczaniem ma szanse stać się narodem, z którego dorobku i duchowości będą czerpali inni. Oby tak się stało.
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